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Zwyczaje, uroczystości , tych 
czasów zetknięcia się wieków i>re- 
dnich z wiekami noweini, dziwnie 
odbijają ua ile widzenia naszego, 
przeto tym bardziej są poszukiwa
ne im zda rżały się « elnv i lar b ży
cia prywatnego , mniej baczności 
historyka zwracającego. tYieleś- 
my może stracili na tein Ickce wa
żeniu domowych zwyczajów, ho 
leż dziś już niewątpićmy że domo
we iinlogi, zostawnją piętno na 
charakterze całego narodu.

Siniejemy się często, s czczych 
pamiętników, jakie ukradkiem 
piszą sobie panny i chłopcy mło
dzi; wszakże niedobrze bard/o 
robićmy, bo gdyhyśmy owszem  
do takich zachęcali , nieraz nam 
łatw iejby było odkryć, zdolności, 
skłonności młodzieży, a nieraz 
znaleźlibyśmy wuieli pewne spo

strzeżenia, pewne nolj-; których 
wartość za cały ogrom zepsutego 
papieru sowicie nagrodziłaby.

Biblioteka królewska w Pary
żu, mnóstwo ma takich memoria
łów na pargaminie, spewiią o- 
szczędnośeią opra wionych; i bl- 
hłiolekarze zwykle do nich t y f e  
cenę czasu przy w ięzują; w cale nie 
załecBjąe odezylywanie szpera
czom starożytności. Leczzatopi
sarze dzisiejszej wziętuśei, pisa* 
rze rnmaijBiów ,  Slego tylko ezer- 
pa ją źródła nektarów, eo im sławę 
większą nieraz przynosi, niżeli 
Ilypokreny staroświeckiej, prze- 
szłowieezni mącicie,e. O w szćijt 
więećj, powiem, ci właśnie grtin- 
lowniejszą robią sławę eo lepiej 
poznali
kÓAV średnich.

Fryderyk Soułić mniej śpiewa 
wyrazami, lecz więcćj prawdy, 
więcej natury, więcćj c/ieka ma
tuje niż Balzak. Balzaku romanse 
za dziesięć, piętnaście la l, do
świadczą losu w zięlości, na po-

szczegóły domostwa wie-
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cząlkii naszego wieku rom ansów  
pani lirudncr ,  pani de G entis , 

w yższein i n iez.:»wotłr>i<; od
. ty cli ostatnich gadaui u , ale za 
śeietn s lealru ży c ia , osób do któ- 
r v e li a I lio u 11 u z i je a  u tor ro li i I,  a I bo 
czyteln ik  w i (naginać i i sw ojej, ze 
zgaśnięciem  dzisiejszej m ody, r fe  
m aose Balzaka będą na tej sam ej 
postaw ione jnitee, eo ty lu  ju ż  pisa
rzy za jmu je. W rom ansach B al
zaka jest s ty l, i to m ozed zistcjszy , 
zm ien n y, m odny, ale o r z e c  t, w ca
le tru d n o , gdy tym  czasem  -aoulie 
pisze czasy d aw n e,  opisuje pew ne  
H th le , zw y cza je , obiera w piękne 
str o je , w  piękne Formy antyk w a- 
rin szów  spleśniałe sp rzęty , w ię 
c e j ,  o trzęsą s kurzu, i piękną nam  
przeszłość w ystaw ki', j ; |k p ięk o y  
m ebel StUFaSwfeEki pOFządttle i 
pitnie strzeżony.

Soulie przerzucając m nóstw o  
mćftJoriąłóąt, z nich m iędzy w ieli,, 
przytarza nam następni, pow ieść:

«W e  zora dw udziestego g ru 
dnia 1 5 7 5  ro k u , w  kofeinie ś w ię 
tego G erin an a  A u.serskiego, od- 
był się ślub jejmości R óży R ata- 
rz y u y Q  uim iebueu f  E Pa u a P iotra  
z B u , rotm istrza łuczn ików  i
s t rzel có w gród zk ic b .

» Ś lu b  te n  b y  I wypadkiem gło-
śuej przygody K ota zalotnego.,

przypadłej w  czasie  Sohotek św ię 
tojańskie Ii , tegoż rok ii , sk tó ie j  
Pan P iotr tak zręcznie p o lra lilk o
rzystać,

O w ó ż ta  g łośn a  przygoda:
D w u d ziesteg o  trzeciego Czer-rt o

w ca roku 1:575, W rogu placu 
, w łaśn ie  na końcu linij to 

tus n ików , k oszarzy , strzelców  i  pi
stolet ników  grodu P <i ry zhi»g<i, po 
stała dla pow strzym ania iloku 
gm inu ku ogttiskoiH^Manęfeijafciś 
d .iiiła ,  pięknej p o sta c i, bugalu 
przybrana , ale w e w zroku i we 
w zniesion ej w ysok o g ło w ie , w i
dać było zbyteczni, dum ę mie
szczk i, eo przeszli! na panią, dzię
ki w ażnym  trzosom  i panu Qui- 
ąu eb oeu f co ją d la pien iędzy zaśłu- 
l>ił, a przed rokiem o d o n w ł ,  t  
licznym  zalotom  z o s ta w ił bogatą 
w d ow ę. Żaden zOtUCZająeÓj ją 
m łodzieży nie m ógł za żadne pie
niądze , dla niej znałóid  w ulnegu  
okna. C iekaw a Pan i m usiala więc 
pieszo cisnąć się m iędzy zgiełk  lu
du , a posłuszni kawalerowie, 
sw e m io so b a  mi o d d z ie la ć ją  m u
sie U od  brudnego g m in u , i zasła- 
iiiać od n oźyców  rzezim ieszków  
m iejsk ich .

W ż d y ć  m im o te w szystk ie  za
biegi ,  n ie doszłaby P a n i ta na 
m iejsce jakie zajęła , gd yb y nie
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Roi mistrz Piotr z Ru , on spo- 
slrzeglszy znajomych sobie punie: 
czó w , rożkazał swoim łuczni
kom , tę Panią dalej przepuścić. 
Pierwszy to raz w życiu swoim  
Piotr z Ru spostrzegł Jejmość Ka
tarzynę. Kraśna uroda, i zbylko- 
wy strój , bardzo atu: wpadły w 
oko ,, a więc oświadczy! o ile był 
szczęśliw y jej ’<woje służby zale
cić. Pani (^uiąUeboeufŻiiUUOinu 
od powiedziała, i Rotmistrzsię od
dalił mocno zmartwiony, ale juz 
nić ni ta I odwagi odeprzeć niegrze- 
czuość obojętnością, gdyż wdzię
ki Pani silnie na Kotmislczu dzia
łały. Stanąwszy wszak ze opodal, 
pilnie zważał ,  jakież ona traktn- 
wała paniczówco ją bliżej otacza
l i , a z niemałą pociechą widział, 
że im równie jak królowa swoim  
poddanym rożkazy wała, a co na j- 
więcej my iniłćm było, że żadne
go o i ezda wała się więce j przeno
sić. Zauważył teżże Pani tak du-w
inna lubiła się jednak zadawać z 
kobietą gm inu, która od dwóch 
godzin stojąc na jedtióm miejscu 
i i ie przestała ani stfonboó Ani wy- 
rzekać.

Rotmistrz widział uśmićcby i 
Paniczów i Pani z biednej kobić- 
ty, a więc się zbliżał, na sobie 
przezwyciężyć nie mogąc cieką-

w ości, s czego tam lak chichota
no ? W idm  usłyszał jak stare ko- 
bićcisko dokończą i o wy czekać na 
kawalerów damy:

* Przez świętego Jana moi Pa
now ie, rada by ni W as widziała 
oko w oko sso lią , poszłabym o 
zakład że wąs jego przestraszyłby 
was z.c, boć ni u on w fęeąj sterczy, 
bardziej w’górę uastrzępiony niż 
tych wszystkich trclnisiów pięk
nych , co to otaczają jakąś lam 
księżnę pieszą.»

ł l f i i  ba bo , za n'oła ł Piotr z 
R n ^»iiiewąż mi się uwłaczać tćj 
dostojnej pani, albo cię wnet każę 
umili) łucznikom porwać i do wię
zienia wtrącić. »

-Dob rzć ! dobrze ! » Odparła 
kobióla , « ponieważ ona między 
nas przyszła, tym goi zęj dla m ćj.«

«Mówię ci milczeć, » przerw ał 
Rotmistrz.

«Mój panie, • rzekła pani Ka
tarzyna , «ta kobieta mię iiawi ,  a 
waść zbyt jesteś usłużny, i kloź 
oto prosił?»

Jeszcze razRotmistrżsięamar- 
tw ił, i W myśli swojdj przysiągł 
u karcić dumę zucbwałćj Jejmo
ści n przy pierwszej zdarzonej po
rze. Odda li ł się więc jeszcze, i nie- 
słyszał jak Jejmość Katarzyna 
.rozpytywała się, co by Jo acz był,
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ten lęg i chłopak , co tak kształtnie  
się trzym a, co tak zręcznie na sza 
bli się up iera, a tak op ióra ,  jakby  
m ów ił: «o to mi moja za ha w a !...»

T ym  czasem  fi;««*oł IX  przybył, 
podano mu pochodlłi*t zh ia łego  
w  os ku o d w uch fu i i tarli w a g i, i u - 
strojoną w  w ęzły  s czerw onego a> 
ksam itu. N ajjaśniejszy P an , zb li
ży ł się do drzew a ś . Jana , i pier
w sze pod nim zapalił łu czyw a. 
Puczem  oddalił się na K atusz , o- 
gień po matu ochlanial łom y i 
e brus ty i beczki w ysoko w zn iesio 
ne około drzew a, i w tedy M ichał 
N'oiret przysięgły trębacz króle- 
w ski i sześciu trębaczy tow arzy
szy  trąbili fanfary, i widok się roz- 
w ijn lp oeieszn ego  igrzyska. Koty 
pow iązane i nagrom adzone u sp o
dli drzew ą w net zaczęły  w eóżnym  
kierunku na różne się strony rzd> 
e a ć , jedne drapały się na sam  
szczy t drzew a i stamtąd rzucały  
się  w stos ząpąlony, g d ^ e  w śród
m ruczeń eo g łu szy ły  dMWlęktrąli, 
g in ę ły : inne zaraz sobie śm ierć o- 
kropną obrały. W ty m  sśród  p ło 
m ieni , w ysuw a się m istrz k«»t, 
w ylatuje na najcięższy w ierzch o
łek  drze w a, przewraca oczy ma ja -  
»kra w szóm i nad plouiióń ogu isk a , 
tv jednym że OEfflBP nad w szystk ie  
ś n iecliy , g ło s baby zakrzyezał 
s ca łej siły  :

«Tu! tu! mój m aiku! mój kot
ku mój m iły ma!ku ! »

B yła  to w łaśn ie  ow a stara ko- 
bieeina przy Jejm ości K atarzynie  
stojąca , co sw e g o  poznała kota , 
kot także poznał g ło s  sw ojej pani, 
g  d y ż pokrzepi o u y jej w  o ła n i eiu w 
ch w ili ktedr m bu gimp! w  płomie
niach, jednym  su sem , a susem  cu
dow ny ni z drzew’® przeskoczył fe  
g n iów  k ręg i. D ziesiętn icy  ro 
strzegli zgliszcza, ebrieli zurbwa- 
łego  pow strzym ać k o ta , lecz len 
się im w ym k n ął, i prostO-dO-sWej 
pideeiał pani. W iele było śioirclni 
w iele  w rzaw y i oklasków  w iele , 
ob w odzę wielkiej k o c ie j , Mtiyrli 
w gm in ie.

B ecz te śm iechy te oklaski, O- 
kropne wrzaski przerw ały . Kot 
iwtekająe , w pakow ał się pod spó- 
dniezkę Jejm ości K otńf W ille, i Iak 
szkaradnie ją u gryz ł i obszarpał, 
•że az upad la bez zm ysłów  na dwo
rzan ów  cn ją o ta cza ł i. Kiedy ci ją 
ze  zgiełk u u n o s ili, B otn iistrz z 
B u , co przy b iegł na p ierw szy ru
m or tego  p rzypadku,  iijźrzał na 
ziem i pikąśprzepaskę> i białego a- 
tłasu bogato haftow aną i sróbrem 
przetykaną, iło m y ś liłs lę ź e tó  ntie 
siała bydż. podw iązka palii Kata
rzy n y , którą ni usiała z g u b ie , 
w czasie tych krw aw ych  s kotem  
zatargów . B otn iistrz ją  podniósł,
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i  schow ał jak klćjnol jaki, aleje- 
szcęe nie miał myśli ie  kiedyś bę
dzie winien jej sw oje szczęście.

Miesiąc upłynął od czasu tejo- 
kropućj sceny pani Quiqiiebucuf', 
jeszcze była chorą od ow ego w y
padku, u Cu dzień H o lin is l iz  przy
chodziło  jej dowiady n a ćsię  zdro
w iu. T a ciągła ottenciju podobała 
się dosyć b a rdej pan i, ja ko ż ,  skoro 
m ogła wsiać z łóżka kazała zapro
sić Hol mistrza, a nawet pozwoliła  
do siebiesię zalćrać. W szakże by
ło to tylko w celu pomnożenia 
sw ego pOCzlU, piękną zdobyczą , 
jeszcze jeduytu paniczem, kszlał- 
lo y i i i  a okazałym . Zawsze nieczu
ła , zawsze liułamulka sta łym  or
szakiem co się w koło niej w iercił. 
H o l mistrz gubił się w uailskaki- 
w aniueb, ale pani Katarzyna ani 
krzty dla wzdychającego nie była 
łagod iiiejszą. Kiedy jednego razu 
przed tą pięknością surową pe
wien kawaler rozprawia! o w ese
lu co się tego samego wieczora 
odbywać miało , i rzeki w końcu, 
dum ny szczęściem  swojem . «Ja 
będę na tvm obchodzie miał naj
piękniejszą część , od W iążę pod
wiązkę pannie m łodej, » —  « D o
prawiły?* rzekła s pogardą Jej
mość Kalarzyiia. «Nieiozum ieni 
jak może się  kobićta poddać lak

prostem u zwyczajowi 5* 'co do 
innie ,  potrafiłam się wybić s pud 
tych form , kiedym ślubow ała pa
nu Qtłiqueboeui*. ■

P rzez  jakieś dziwne natchnie
n ie , K otin islrz eo nigdy nic śmiał 
się bardzo mięszue do rozmów po- 
wszeefettyeb pani K atarzyny, len  
raz rzeki s pewnością i uiejakąś zi
mną obojętiiośeią.

«Dla Imga,  p an i! jeśli nie po- 
zw oliłaśjćj odwiązać w dzień we
sela pozwoliłaś innego czasu , ja  
nawet mam u mnie podwiązkę , 
eo pani porwał pen ieu śmiałek. •

T o zbladła In szezcrwięiitała 
dumna Jejmość, lecz rzekła sprze- 
kąsein: «Co tu waść prawisz jest 
wierulue klam slw o, i oad lem tyl
ko boleję "że niemam ni brata ni 
męża coby waśeia ukareił prze
chwałki. •

—  <Nie potrzeba an* męża ant 
brata,* krzyknęła przytomna mło
dzież, • ■ jeśli pani pozwolisz , my 
Hotmistrzii bierzeiny na siebie, i 
zaręczamy że więcćj kłamliwych 
plotek tw orzyć niebędzie. >

• Tędzyście panowie w szyscy, 
ani wątpię ,  wiciu was mnie w y
zywa?* przerwał z zimną krwią 
H otm islrz, ■ siedmiu jeśli się nie 
m y lę , wzzystkieb siedmu przyj
muję w yzw anie, ale pod jednym
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w;i r m i k i cm Mości panowie, że się 
Wprzód zatożemy. >

« O có ż  ! O có ż  naprzy kład ? « 
w s z y s c y  z a p y la li .

«Ze jak w dwóch dniach żyw e
go czy umartego zuchw alea, eo 
p o rw a ł p od w ią zk ę  pani Qui<|tie- 
hoeuf niedostawię, i juk jeden z 
was ośmieli zaprzeczyć położy
w szy  rękę ha sercu  , że to nic je s t  
ten sam, o kim m owa, lvsiąc zło
tych z a p ła c ę .»

Panicze spojrzeli się po sobie, 
każden i ciekawy i niepewny, na 
taką propozyciją; Jejmość Qui- 
miehoeuftylko wołała: «przy|inij- 
cie W aćpanowie staw k ę, przyj- 
m ijc ie , zaręczam wam w ygranę, 
b o  gdyhyśeie przegrali byłabym  
kobieta bez c z c i, ja przysięgam  
B o g u  najw yższem u, że nigdym  
nieuchy biła so b ie .»

—  « Przyjm ujem y,» odrzeklt 
zalotnicy, «i w ygraw szy pom- 
ścićiny Jćjmościny honor naszćj 
p an i! •

—  «Lecz jeśli w ygram , za
w sze niewzruszony Rotmistrz 
rzecze: «Czy będziecie się bili Moi 
panowie , za honor damy co dała 
odwiązać sw ą podwiązkę ?»

W szyscy  raz jeszcze spójrzeli 
s ię , więcćj jeszcze zmięszani taką 
kwestiją$ więc Rotmistrz widząc

ich cli wianie się dalej lak kończył:
—  «W ahacie się panowie? Do

brze ! otoż ja jestem od was wspa- 
niatemyiłni/j^ży, Wie tylko że w 
takim nawet razie będęzwam,!po
jedynkował, ale zaręczam^inue- 
nicm moim honor tej pani osłonić, 
przyjmu je Jejm ość moje slliżby?

—  «Co?» przerwała pani Kata
rzyna, “jeśli wygrasz jeszcze mi 
sw oje clicesz dać imie?>

—  «T a k , nie inaezćj moja 
pani!»

—  «Nie nie stawiam —- zgoda« 
- o d  rzek la ze wzgardą.

— « A więc zgoda ,» dalej mó
wił Rotmistrz, “pojutrze, o tej 
samćj gadzinie fu w tem aatwan 
miejscu , żywego czy umarłego 
dostawię wam winowajcę.-

—  “Ż yw ego! p anie ... gdyż 
chcę go zagadnąć ,» rzekładania 
ledwo mogąc od gniew u.

—  «I nam będzie inusiał cóś 
odpowiedzieć śm iałek- —  dodali 
przytomni Panicze.

Rotm istrz de Ru pożegna, ko
ło z uśmiechem , i oddalił s ię .—

Nadszedł d zień , wszyscy się 
zebrali , każdy oczekiwał cieka
w ie, chwili kiedy się drzwi otwo- 
trzą, kiedy się  Rotmistrz ukaże. 
— W tem  się ogromna skrzynia 
zainczyslu w tacza, za nią spokoj-
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ny i z uśmiechem złośliwym , 
wchodzi do komitaty piękny Rot
mistrz. Postawiono skrzynię na 
posadzce, służba się oddaliła , 
Holiiiistrz de Ru wyciąga z za
nadrza pakieeik , rozwija, i po
kazuje Pani Quiqueboeuf pod
wiązkę. < Poznajesz ją Pani?—  
czyją jest? »—

Jejmość zaczerwieniała od li
cha do ucha , —  ale nie chcąc 
kłamstwem poddać się w podej- 
źezeuie, rzekła —  «przy znaję że 
jest moją , alem m usiała ją gdzie 
zgubić.» —

—  « Panicze mocno się zuiię- 
szali. I Jejmość też nie pomału —  
Rotmistrz tak dalej kończył i

«Nie Mościa Dobrodziejko , 
nie zgubiłaś jćj , bo śmiałek CO 
ją porwał, (u , w tej skrzyni jest 
zam knięty.» —< «l

—  «Proszę go tu pokazać ! « 
rzekła zmięwana Szlachta. —

—  « Przepraszam ,  Miłościwi 
P anow ie,» rzekł Rotmistrz, żem 
go kazał związać -—- bo jakkuł- 
wiek wszyscy jak tu jesteście, 
macie wiele męztwa, wiele serca, 
s tein wszystkićm mogli byśeie się 
cofnąć w ty ł, gdyby on swoim  
wąsem wam bliżej mtisknąi.»

T o mówiąc otwiera skrzynię—  
W szyscy w nią jednocześnie za

glądają—  i cóż na dnie jćj widzą? 
—  kota ! owego sławnego kota, 
CO W fałdy Pani Quiqueboeuf był 
się tak wplątał. —

W szyscy parsknęli od śmie
ch u , na przypomnienie przygody 
sobolek święlojańskicb —  «I cóż 
Panow ie, kto z was zechee za
przeczyć prawdzie? » zapylał Rot
mistrz —  «Skłaniałżeinli?>

—  «O ! nie! zaprawdę n ie , 
jesteśmy gotowi zapłacić tysiąc 
złotych ,  nawet zaraz,* odpowie
dzieli kontenci z rozwiązania Pa
nowie.

—  «A W asz Mość Pani, czy 
Zgadzasz się na przegraną za
kładu , i dotrzymasz słowa jak 
ei panowie ?»—

W szysy jedno zgodnie za
wołali : • ale któż zaś widział? Da
mę tak łapać za słowo ! —  Zre
sztą tyle nas, od tak dawna zaleca 
się do P an i, jakżeby mogła dać 
pierwszeństwo, nowemu zalo
tnikowi , co tylko podstępowi 
byłby winien swoje szczęście. »

Jejmość Qiiiqueboeuf chwilę 
się zastanowiła, nakoniec rzekła :

—  .Jużci też niewićm, czy 
m iłość, czy alfekt większy jest 
w Panu Rotmistrzu, czy był 
więcej zręczniejszym mnie zła
pać za słowo. Ale to pewna moi
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piękni panowie ie  waszego zwąt
pienia nie zauważyć niriiiogłani , 
i mało trzeba było abyśeie o ezei 
mojej złego nie powzięli poro
zumienia. Podwiązka zachwiała 
wasza dobrą w ia rę , a że ją  od 
niejakiejś rhwili mocno polubi
łam pozwolę memu mężowi ją  
przewiązać* »

Takim <o sposobem ,  i temu 
przypadkowemu podstępowi R ot
mistrz de Ho był winien swoje 
szczęście, którego dziś kosztuje.

Stara kobieta, kot jej w ła
sność, znalazły w domu państwa 
de Hu nagrodę za oczęstnielwo 
do ich połączenia.

Fryderyk Soulie.

Dokumentu lego zwyczaju, 
widzieć można w rejestrach mia
sta Paryża.

■ Paye a Lucas P o m m rm u ,
> l’un des cummissaires des uuais 
k de la ville,cent sotis-parisis pour 
k avoir łó u rn i, duraut trois an- 
■ nees fiuies a la saint Jean 13 7 5 .,
> tons les chnts qu’ilfa llo it nu dit
• Jeu, comme de coutume, et mćme
> pour avoir łóurn i, 11 y a on au,
• oii le roi y assista, u u renard , 
» pour dónner plaisir a sa majeslć,

»et pour avoir fourni nn grand 
» sae de loile oii esloient les dits 
■ elials. • Napełniano tedy, lenii 
bićilneini kolami wór , kosz, be
czkę , i zawieszano lub staw iano 
to wszystko pod drzewem Jana, 
ogień podkładał sam król ; Lud
wik XIV. ostatni, i raz jeden 
tylko był obecny czynnie, tćj 
zabawie, zwyczaj wszakże pó
źniejsze czasy wygnały, wraz 
s przysłowiami z języka i zwielą 
inneuii pamiątkami, co wieki no
we ze średitiemi wiązały.

W  Bretanii więcćj było po
dobnych praktyk , zda je się że 
W - j w w 1 sięgały czasów Drut- 
<lów , i ieb ofiar okrul nycli, na- 
przykład O lbrzym a, gdzie sła
wiono s chrustu uplecioną ogro
mną klatkę, postać człeka ma
jącą, tę napełniano jeńcami’wo- 
jcnueini, którą potem ze spodu 
zapalano.

Znikły ofiary z łu d z i, dobro
czynną nauką Chrystusa , a pa
miątka w zwyczaj zainićiiioua, 
na kotach ofiary dopełniała.
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Znaczenie przeszłej Szarady; 
Romanse.

W  Krakowie,  C zionkami J ózefa C zecha.




